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rz güney i pracownicy państwowi W słusznej walce 
z obniżką płac. 


Delegacja aa maszynistów u min Kiihna. — Obrady związków urzędniczych. 


= 


"WARSZAWA; t. 7. (wł) Mini- 
* ster komunikacji, Kiihn przyjął dziś 
„delegację związku klasowego maszy 
„nistów kolejowych, z posłem Kuryło 
wiezem na czele. -, 


Dełegaci infor kowali się u mini- 


_ stra, czy od czasu zeszłotyg edniowej 
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- stwierdzili. 
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; sowali — dodatu nie otrzyma ją: 


konferencji, - nie zaszły zmiany na 
łepsze w płacach pracow ników kole- 
jowych. 


` Minister Kühn- oświadczył, że pra - 
_eowniey kólejowi, wzamian za skre- - 


ślenie dodatków otrzymają remune- 
rację: w kategorji plac. 13, 14, 15 i 

- 16, z trojgiem dzieci i żoną — 15 
„proc. dodatek, w kategorjach za 19, 
41 i 12, z czworgiem dzieci z żoną — 
=! proc. dodatek.“ 


* Urzędńicy, którzy obeenie | awan- 


“mmi ANA gera AC: POCZ TOWO- 
"TELEGRAFICZNEJ. 


"WARSZAWA; RN 1 tel) Minister 
- poczt i telegrafów, $ Boerner wydal 
"zarządzenie, zmniejszające taryte poez- 
itową i. telegraficzną. Opłaty za listy 
i pocztówki w kraju zostaja obrńiżone: 
“listy lekkie z 25 groszy. na 20 gr., pocz 
„ tówki pojedyńcze z 15 gr. na 10-gr. Opła 
sly za listy i pocztówki zagraniczne zo- 
mtają podwyższone., 
< Podwyższona została również t: ja 
(dla telefonicznych rozmów międzymia- 
stowych- 


CIĘŻKA DOLA POLAKÓW W CZE- 
` = OHOSŁOWACJI. 
à s Skandalen wystąpienie czeskiego 
sędziego. 

"CIESZYN, 1: 7. W- sądzie tczeskim 
w Boguminie miało miejsce zajście, 
rzucające światło na nienawistny sto- 
sünek, z jakim czesi odnoszą się do 
mniejszości polskiej: na Śląsku Cie- 
szyńskim. 

"Po klęsce czechów w wyborach do 
rady gminnej w- Skrzeczoniu postano- 
'wionó się zemścić na wybitnym dziala- 
-czu polskim ze Skrzeczonia p. Szew* 
,„czyku i oskarżono go, że odzywa się 0 


Wieczorem odbyło się posiedzenie 
związku kolejarzy. Zebranie - miało 
charakter burzliwy i cechowało go 

niezadowolenie z oświadczenia mi-- 
_nistra. 
Dziś obradował diącah stawaray 


szeń urzędników państwowych. 0- 
brady toczyły się w atmosferze go- 
rączkowej. Jutro zbiera się naczel- 
ny komitet połączonych „związków 
urzędniczych, celem zajęcia stanowi 
ske w sprawie oświadczeń rządu. 


M'strz Paderewski nie przyjedzie do Polski. 


Stan zdrowia p. Paderewskiej biegt pogorszeniu. 


WARSZAWA, 1. 7. -(wł.). Dziś 
wieczorem, do min. spraw zagranicz 
nych nadeszła depesza od posła pol- 
skiego w Bernie, p. Modzelewskie- 


go z wiadomością, że mistrz Ig. Pa- 
derewski odwołał swój przyjazd de 
Polski z powodu ` pogorszenia się 
stanu zdrowia małżonki. 


-Mowy plan Hoovera bez udzialu Francji. 


Hoover'za wszelką- cenę chee ratować Niemcy. 


PARYŻ, 1. 7. Wielkie wrażenie. w 
kołach politycznych wywołał fakt, że 
wyznaczone na godz. 930 rokowania 
francusko - amerykańskie, wskutek ża- 
dania Mełlona zostały 
godz. 3 popol 

Mellon prosił o przesunięcie terminu 
rokowań, gdyż nie otrzymał jeszcze 
żadnych instrukcyj z Waszyngtonu, i 


w. związku z głosowaniem w senacie 
"będzie dziś jeszcze raz rozmawiał rad- 


jotelefenieznie, z Hooverem. 

Dzienniki angielskie -uważają ytu- 
acje wytworzoną wskutek niemożności 
osiągnięcia porozumięnia między Mel- 
lorem, a rządem francuskim za bardzo 
poważną. abe” 

. Korespondent * waszyngtoński „Ti- 
mesów* donosi, že w razie zerwania ro- 


odroczone dos 


kowań z Francją, Hoover wycofa swój 
plan i każdemu z państw dłużniczych 
zaproponuje moratorjum długów we- 
bee St. Zjednoczonych, pod warunkiem, 
że państwo to zrzeknie sią spłat; przy- 
padających mu od Niemiec. W ten spo- 
sób Francja postawiona zostanie przed 
faktem dokonanym. 


„Daily Telegraph* twierdzi, że Ho- 
over nie zrazi się niepowodzeniem roko 
wań z Francją i uczyni wszystko, aby 
niemcom przyjść z pomocą. W kołach 
zbliżonych do Hoovera twierdzą, że 
prezydent amerykański nawiąże bezpo- 
średnią współpracę z Berlinem, Rzy- 
mem i Londynem z pominięciem Fran- 
cji, którą czyni odpowiedzialną za ewen 
tualną katastrofę finansową państw 
środkowej . Europy. 


Cean numeru 10 groszy. 


Prenumerata wy- 
nosi miesięznia 


zł. 2.00 


Rapci mocnej 1 dru- 
karni 4-0, 
Kunto Smr E PKO, 

Warerama 


Małachowskiego 24, tel. 5-08; DĄBROWA, 8-go Map: 14, tok 2-77; ZAWIER- 
SO ED kama: aeea telef. 1 


W WIDZEWSKIEJ MANUFAKTU- 
RZE SPOKÓJ. ; 


Kompromisowe załatwienie sporu. 


ŁÓDŹ, 1. T. Zatarg powstały między 
robotnikami a zarządem  Widzewskiej 
Manufaktury na tle wypłacenia bieżą- 
cych i zaległych zarobków oraz należ- 
ności za urlopy w związku z unieruche 
mieniem zakładów został dzięki inter- 


'wencji inspoktoratu pracy zlikwidowa- 


ny: S 

7, należności za urlopy. robotnikom 
potrącane będą kredyty w konsumie w - 
wysokości 50 proc. Wzamian za to ro- . 
botniey, którzy przepracowali w zakła- . 
dach W. M, conajmniej 5 lat, korzystać. 
będą w Czasie bezrobocia z kredytu w 
konsumie w wysokości 10 złotych ty: 
godniowo. 


W dniu dzisiejszym robotniey W. M, . 
w dalszym ciągu rejestrują się w fum. 
duszu bezrobocia. 


ŁÓDŹ BEZ MIĘSA I WĘDLIN. 


ŁÓDŹ, 1. 7. Wezoraj późną nocą za: 
kończyło się zebranie cechu rzeźniczo - 
wędliniarskiego w sprawie zajęcia © 
statecznego stanowiska wobec ustalone 
go ostatnio cennika na przetwory % 
mięsa wieprzowego. ś 

Na zebraniu tem zapadło postano: 
wienie bezwzględnego zamknięcia skle 
pów do czasu podniesienia cennika za 
kilogram wieprzowiny do 2 złotych 
względnie odpowiedniego obniżenia cen 
surowca na rynku. 


PODWYŻSZENIE OPŁAT CELNYCA 


WARSZAWA, 1. 7. Minister skarbu 
wydał zarządzenie-podwyższające opłí 
ty za konwojowanie, strzeżenie lub od: 
prawę celną, uskutecznianą poza obrę- 
bem urzędów celnych lub wsozasie pò“ 
za godzinami urzędowemi. 

Podwyżka wynosi 100 proc. dotych 
czasowych opłat i będzie obowiązywać 
od.dnia 15 lipca. 


Krwawy pogrom żydów w Salonikach 


900 domów spałonych, 12 osób. zabitych, 100 osób. rannych. 


ATENY, 1. 7. Dziś rano drobne 
grupy demonstrantów próbowały 
powtórzyć wczorajszy pogrom T 


dów w Salonikach, i przypuściły 


szturm do kilku domów żydowskich. 
Eda Z policji 


 agitatorach czeskich. iż „po wst agitu- . ZE 


zamach samobójczy ks. Helery 


czy zażycie niewłaściwego iekarstwa? 


ją czeskie psy“. Świadkowie obrony 
że p. Szewczyk wyrażenia 
„takiego absolutnie nie użył. Mimo to 


skazano p. Szewczyka na 1.000 koron 


grzywny. 
. Gdy podezas rozprawy p. Szewczyk 
bane. się, wskazywał na. bezpodstaw- 
" ność tego oskarżenia, sedzia dr. Streit- 
berg w najwyższem podnieceniu krzy- 
knął do niego: „Fu w republice nie ma- 
"cie nic do mówienia. Jak wam się tu 
nie podoba, to sobie idźcie do Polski!*. 


 POKĄSANE PRZEZ ŻMIJE 
' PODCZAS ZBIERANIA JAGÓD. 


- PIOTRKÓW, E Wëzoraj wybrało 
aig do lasu wolbromskiego pod Piotrko- 


- wem 6 dziewczynek na jagody. Dwie z 


nich w wieku 12 i 15 lat, Zosia Milew- 


ZA ska i Frania Lewińska. zostały pokąsa- 


ne przez żmije. Umieszczeno je w szpi- 


Er en w Po aa 
? 


LONDYN, 1. 7. Dzienniki tutej- 
sze przyn iosły sensacy jną wiado. 
mość z Bukaresztu, że żona króla Ka 
rola, ks. Helena pod wpływem. roz- 
paczy z powodu podpisania | przez 
króla rozkazu wysiedlenia jej z Ru- 
munji, usiłowała popełnić samobój- 
stwo. 

Rumuńskie sfery oficjalne katego 


ryeznie zaprzeczają tej wiadomości, 
twierdząc, iż wyszła ona od pew- 
nego. amerykańs? kiero kor esponden- 
ta z Bukaresztu. Królowa ehwilo- 
wo jedynie zaniemogła wskutek: u- 
życia n? iewłaściwego lekarstwa, 0- 
beenie jednak jest. już zdrowa. 

W najbliższych dniach wyjeżdża 
ona zagranicę dla studjów. 


Miliony myszy i chmury szarańczy w Sowietach. 


RYGA, 1 7. Prasa sowiecka donosi, 
że w roku bieżącym wskutek masowe- 
go najścia rozmaitych szkodników, za- 
grożonych. jest ponad 15 miljonów ha 
urodzaju . 

Szczepólnie dotkliwa szkody wYTzZĄ- 


dziły myszy polne oraz chmury 5z4- 
rańczy we wschodnich częściach repu- 
bliki sowieckiej. 

„Prawda“ oblicza, że plaga szarań- 
czy i mysz polnych - zniszczyła conaj- 
mniej około 30 miljonów ton zboża. 


' 


zdołały rychło przywrócić porządek, 

Ulicami miasta krążą patrole pt 
lieyjne, które natychmiast rozpędza 
ją małe nawet grupki ludzi, aby nie 
dopuścić do utworzenia się więk: 
szych tłumów. 


Żydzi zamknęli się w swych ile. 
szkaniach i zupełnie nie wychodzą 
na ulicę: 

Podczas wczorajszych ekscesów; 
wędług dochodzeń policji, w podpa- 
Jlonej z czterech stron dzielnicy ży- 


łowskiej legło w zgliszczach 2000 de 


Niów. 

i2 osób zostało zabitych,  okołe 
100 rannych, w tera większość ban 
czo ciężko. 

Mieszkania, które ocalały od og- 
nia, zostały częściowo. . zrabowam 
przez tłum. 

Wielu rannych żydów ukrywa Bie 
w domach. 


93 OBDARZONYCH PRZEZ LOS 
37.590 dolarów w ciągn eniu dola- 
i rówši. 
WARSZAWA, 1. 7. W dniu dzi- 
siejszym odbyło się trzecie losowa- 
nie premij 4-procentowej premjo- 
wej pożyczki dolarowej serji TH. 
Ogółem wylosowano 95 premij na 
sumę 37.500 dolarów. 8 
Główna premja 12.000 dol. padła 
na nr. 1,416,288. 
` Po 3 tys. dolarów wygrały obli- 
gacje: 976,060 i 1,095,493. ; 
Po 1 tys. dolarów wygrały obli- 
gacje: 1,022,186; 556,991; 1,144,354; 
1,103,040; 916,638; 737,621; 1,416,297. 
/ Po 500 dolarów wygrały obliga- 
cje: 1,079,089; 104,987; 425,585. 
1,008,546; 727,392; 504,961; 582,790; 
1,469,945; 545.913; 0,002,419. 


t 


Po 100 dolarów wygrały obliga- 


cje: 335,999; 914,000;  1,243,628; 
1,440,312; 362,407; 1,083,356; 117,51S 
1,033,509; 059,947; 209,767; 099,363; 
240,709; 696.607; 728,361; 499,667; 
718,493; 1,397,682; 584,249; 1,487,187 
1,270,901; 729,644; 272.804; 320.403; 
1.456.884; 1.089.565; 448.062; 515,470 
485.008; 1,020,282; 296.155; 092,695; 
1,191,518; 168,860; 1,462,857; 883,392 
666;972; 774,350; 750;495; 701.869; 
267,016; 133,425; 1,124,463; 1,466,544 
047,877; 085,297; 1,013,715; 677,228; 
1,010,215; 1,023,255; 013.746; 541,220 
1,259,873; 1,056,806; 130,797; 139,4493 
054,6767 964,848; 1,285.608; 1,257,254 
309,163; 1.364,314; 1,035,011, 1,376,414 
540,996; 932,125; 362,871; ` 037,777; 
169,108; 713,290; 289,610; 449,460; 
151,610; 128,421; 857,273; 808,124. 


n (maj 0 peaa 
DEZERTER POLSKI GINIE W SE- 
KWANIE. 


ŁÓDŹ, 1. 7. W ubiegłym roku wyje- 
chal do Paryża 20-letni Szloma Biren- 
feld (Cegielniana 12), uciekając przed 
służbą wojskową. 

Nie mając środków do. życia, Biren- 
feld pracował w charakterze robotnika 
przy ładowaniu towarów na dworcu 
Gare de Chapelle. Ciężka praca, długo- 
trwła niewidzenie się z rodziną i wia- 
domość, że narzeczona, nie mogąc się 
doczekać powrotu ukochanego, wyszła 
za innego, doprowadziły do moralnego 
załamania się dezertera. 

Obeenie policja łódzka otrzymała za- 
.wiadomienie od żandarmerji francu- 
skiej, że Birenfeld skończył z życiem, 
rzuciwszy się w nurty Sekwany. 

———— 0 ——— 
'" KLESKA GRADOWA NA POMORZU 

BYDGOSZCZ, 1. 7. Nad powiatem kę 
.pińskim przeszła krótka gradowa burza, 
'przyczem grad dochodził wielkości ku- 
rzych jaj. Burza wyrządziła olbrzymie 
szkody. $ 

W miejscowościach Koza Wielka, 
Gole Brzezie oraz Supia i Miechowo 
grad zniszczył w 100 proc. żyto, pszenicę 
"w 90 proc, a owiec w 80 proc. Ziemnia- 
"ki zostały zupenie zniszczone. Siła wia- 
tru była tak wielka, że wyrywał drze- 
wa z korzeniami. Wszystkie ogrody wa 
rzywne i sady  zniszezone zostały do- 
szczetnie. 

W związku z tem mieszkańcom tych 
miejscowości grozi klęska głodu. 


SKANDAL W ARTYSTYCZNYCH 
KOŁACH BERLINA. 
i Wybitny małarz niemiecki włamywa- 
czem. 

BERLIN, 1.7. Niebywałą sensacją w 
' tutejszych sferach artystycznych i towa 
'rzyskich wywołało aresztowanie znane- 
go malarza Franza Heckendorfa, twór- 
ey wielkiego obrazu „Nadrenja”,. zdobią 
cego salę Reichstagu, oraz jego brata 
Waltera. Braciom zarzuca się dokona- 
„nie szeregu kradzieży z włamaniem. 

W styczniu r. b., prawdopodobnie pod 
„wpływem karanego już sądownie brata 
Waltera, Franz skradł u jednego z dy- 
rektorów banku w Berlinie rzeźbę z 
bronzu, dłuda prof. Koldego, przedsta- 
wiającą akt dziewczęcy, poczem rzeź- 
bę tę sprzedał za 2.500 marek pewnemu 
zbieraczowi. 

W toku dochodzesia okazało się, że 
zbieracz ten kupił również od Hecken- 
dorfa obraz Rembravdta, kilka bardzo 
cennych dywanów i innych przedmio- 
tów artystycznych. skradzionych pod- 
czas wiamania do willi pewnego prze- 
mysłowea w Geltow. 


Rek szkolny już skeńczony. Młodzież 
i nauczycielstwo wkracza w dwumiesię 
czny okres wakacyj. Dziwne, magiczne 
to słowa: wakacje! Młodzież zaczyna 
powtarzać je sobie niemal już ed poło 
wy roku szkolnego, a z rozpoczynają- 
cym się okresem wiosennym jakże czę- 
sto wakacje stają się tematem uro- 
czych, upajających snów. A trzeba przy 
znać, że w tym wypadku i nauczyciel 
bardzo mało różni się od ucznia. I on 
także, z każdym nowym miesiącem ro- 
ku szkolnego czując coraz bardziej zmę 
czenie i wyczerpanie, wzrastający Upa- 
dek sił — i on także z utęsknieniem cze- 
ka dnia, kiedy zamkną się drzwi szkoły 
i nad światem szkolnym obejmą niepo- 
dzielnie panowanie wakacje. -- 

Ale i te wiosenne sny o wakacjach 
ueznia i te tęskne marzenia nauczyciela 
najczęściej pozostają tylko i jedynie w 
sferze snów i marzeń. Bo smutna prak- 
tyka życiowa bardzo wyraźnie stwier- 
dza, że wakacje nie. są bynajmniej okre 
seni pełnego wypoczynku jakby się to 
wielu wydawać mogło. Kto zna zbliska 
życie młodzieży i nauczycielstwa — ten 
wie dobrze, że o tym prawdziwym wa- 
kacyjnym wypoczynku i uczeń i nau- 
czyciel mogą tylko marzyć; wprowadze 
nie zaś tych marzeń w życie należy do 
stosunkowo rzadkich jedynie wypad- 
ków. 

W dzisiejszych tak ciężkich warun- 
kach bytowania, któż może pozwolić so 
bie na spędzenie dwumiesięcznego o- 
kresu czasu z założonemi bezczynnie rę 
kami. kto meże pezwołić sobie na bez- 
troskie dolce far. niente? Jak zawsze i 
wszędzie — taksamo i tu są zapewne 
wyjątki. Ale te tyłko wyjątki, potwier 
dzające regułę. Rzućmy okiem — choć- 


by tylko pobieżnie — na borykanie się , 


z życiem ucznia i nauczyciela. 


Komu nie są obee codzienne troski 
młodzieży szkolnej — ten wie, ile wy- 
siłków wkłada ta młodzież w to, by 
móc zapracować na wpisy, na książki, 
na utrzymanie swoje własne, a nieraz 
nawet całej niemal rodziny. Ubieganie 
się za korepetycjami, za jakąś dodatko 
wą pracą zarobkową tak często niema 
jącą nie wspólnego ze szkołą — toż to 
przecie los większości naszej młodzie- 
ży. I ta troska bynajmniej nie ustaje 
w okresie wakacyjnym, a nieraz nawet 
zwiększa sie wydatnie podczas tych 
dwuch miesięcy letnich. Zamiast kore 
petycji kondycja, zamiast dodatkowej 
pracy poobiedniej praca biurowa — ©0- 
to wakacje większości naszej młodzie- 
ży. I debrze, jeżeli często nie znaleźć 


nie niożna.. Jakże często te wyśnione, 


upragnione wakacje stają się okresem 
cichych tragedyj, przeżywanych przez 
naszą młodzież. ; 

A rauczyciel? Teorctycznie niby te 
odpoczywa, boć przecie niema już co- 
dziennych lekeyj, poprawiania  zeszy* 
tów, przygotowywania się na dzień na: 
stępny. Ale to tylko teorja. W prakty- 
ce jest inaczej. W praktyce nanczycieł 
przedewszystkiem musi coś wymyśleć, 
by móc wysłać gdzieś na letnisko swą 
rodzinę. Wymyśla się w tych wypad- 
kach zazwyczaj jedną tylko rzecz: po- 
życzkę (choć i ona nie zawsze da się wy 
myśleć). A żeby móc tę pożyczkę spła- 
cić — trzeba właśnie podezas wakaeyj 
(be w ciągu roku szkolnego niema na 
to ezasu) nabrać rozmaitych zajęć, wy- 
kładów na jakichś kursach, czy innych 
prac, które w ostatecznym wyniku spro 
wadzają wypoczynek letni do zera. 


A prócz tej pracy zarobkowej czeka 
nauczyciela podezas wakacyj także pra 
ea inna. Nauczyeiel musi stale, nieu- 
stannie pracować nad sobą. jeeżli chee 
być dobrym nauczycielem. Więc jedzie 
na te, czy inne kursy wakacyjne, na 
ten, czy inny zjazd lub kongres, któ- 
rych zazwyczaj jest dużo; krótko mó: 
wiae — nie przestaje podczas wakacyj 
pracować . 

Gdzież wiee jest to wakacyjne słod- 
kie nieróbstwo? — W poetycznych ma 
rzeniach w wyobraźni. I dlatego słusz- 
ną i chwalebną jest ta troska, jaką w 
ostatnich czasach coraz bardziej obar- 
cza się społeczeństwo, troská e to, by 


zgodne z sumieniem. 


móc zapewnić młodzieży spędzenie choć 
paru tygodni wakscyjnych na zupeł- 
nym wypoczynku. Mamy już szereg ors 
ganizacyj, które za ceł postawiły sobie 
właśnie opiekę nad tą stroną życia na- 
szej młodzieży. Mamy organizacje nau 
czycielskie, zabiegające o zapewnienie 
takiego samego wypoczynku nauczyciel 


stwu. Jest to słuszne i chwalebne — 
ale jest to ciągle jeszeze za mało. Pros- 
ką o zapewnienie racjonalnego spędze: 
nia wakacyj powinna być nieustanna 
troska wszystkich — którzy rozumieją, 
że te dwa miesiące letniego wypoczyn: 
ku nie są jakimś laksusea życiowym, 
ale koniecznością. ) 


Pró 


AMreybiskup paryski. kardynał Ver- 
dier, wyda okólnik, w którym żąda od 
księży polskich pracujących na wy- 
chodźtwie: 

1) ażeby dzieci rezumiejące już po 
francusku posyłali na katechizm do 
księży francuzów po parafjach francu- 
skich i zapisywali je do tewarzystw pa 
ratjalnych francuskich, 2) ażeby, udzie- 
lająe katechizmu w narodowym języ- 
ku, dzieci, które po franeusku jeszcze 
nierozumieją, dopuszczali do komunji 
św. tylko prywatnie, a uroczyste przy- 
jęcie komunji św. i wogóle dalszą nau- 
kę religji pezostawiali księżom fran- 
cuskim, udzielając im wiadomości co do 
nazwisk tych dzieci, adresów i t. p. 3) 
ażeby zachęcali osoby starsze i już do- 
rosłe do wstępowania w szeregi religij 
nych erganizacyj francuskich i do wy- 
pełniania praktyk religijnych w jezy- 
ku francuskim, oraz zawiadamiali © 
tych osobach proboszczów francuskich, 
4) jeżeli pośród obeonarodowców istnie 
je jakie stowarzyszenie religijne, mo- 
żna je tolerować jednak nie inaczej, jak 
pod ścisłą kontrolą administracji dje- 
cialnej francuskiej. 


Okólnik powyższy wyraźnie krzyw- 
dzi wychodźtwo polskie, nakazując 
księżom polakom postępowanie nie- 


polscy przyczyniać się na życzenie ar- 
eybiskupa paryskiego do wynaradawia 
nia swoich współbraci przez odsyłanie 
dzieci polskich na naukę katechizmu i 
na „uroczyste“ przyjmowanie komunji 


Czy mogą księża: 


ba wynaradawiania dzieci polskich 


we Francji. 


św. do księży francuskich? . Czy mogą 
zrzec się swego powołania na obczyź- 
nie? i 


Podkreśliliśmy umyślnie słowo „ie 
roczyste, ponieważ w okólniku kardy- 
nała Verdier użyte jest ono w znacze- 
niu agitacyjnem, nie mającem nic 
wspólnego z istotą obrządków religij- 


nych, u zawiera pragnienie, by okazał: - 


sze ceremonje kościelne przypadły w 


udziale księżom francuskim i przycią- 


gnęły polską dziatwę. Sprawy duszpa- 
sterstwa polskiego we Francji maja w 
Polsce troskiiwego orędewnika w oso- 
bie prymasa Polski, kardynała i arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego ks. Hlonda, 
który stworzył specjalne seminarjum 
dla księży, pragnących udać się do pra. 
cy na wychodźtwie, a ostatnio stanął 


na czele „Centrali opieki religijnej nad 


emigracją polską“. 


_ Pochwalając i zatwierdzając to dzie 
ło opieki religijnej nad wychodźtwem 
polskiem, ks. kardynał E. Pacelli, spe- 
cjalnym listem w imieniu papieża od- 
dał je pod protektorat prymasa Polski 
w oczekiwaniu, że podjęte starania. u- 
zgodnione z episkopatem, a poparte chę 
tną współprzcą ogółu.zapewniają wy- 
ehodźecm polskim konieczną pomoc mo 


ralną i opiekę religijną. Tymczasem o- - 


kólnik arcybiskupa paryskiego utru- 
dnia i niweczy w swojej diecezji mo 
¿ność spełniania opieki religijnej nad 
wychodźtwem, uznanej za konieczną 
przez papieża. 


Prźymusowa bezczynność młodocianych 
między 14 a 15 rokiem życia. 


Związek miast zamierza wystąpić 
do rządu, oraz de ciał ustawodawczych 
w sprawie przymusowej a szkodłiwej 
bezczynności młodocianych między 14 a 
15 rokiem życia, wynikającej w obowią 
zującego ustawodawstwa (0 ochronie 
pracy}. 


Sprawa ta przedstawia się nastepu- 
jaco: obowiązek szkolny obejmuje dzie- 
ci w wieku od 7 do 14 lat, natomiast 
przyjęcie młodocianych de pracy, 
względnie praktyki zarobkowej dopu- 
szezalne jest, według par. 9, ust. 1 usta 
wy z dnia 2 lipca 1924 o pracy młode- 
cianych i kobiet „dopiero z ukończonym 
15 rokiem życia. Wtedy też młodociani 
obowiązani są uczęszezać do dokształca 
jących szkół zawodowych. 

Przy tym stanie prawnym młodecia 
ni między ukończonym 14 a 15 rokiem 
życia, an? nie chodzą do szkoły, ani też 
nie mogą być zajęci w pracy zawodor 
wej, ce wywołuje bardzo ujemne skut» 


ki pod względem wychowowczym i spo 
łecznym. Młodzież, zarówno chłopcy 
jak i dziewczęta, skazana na bezezyn- 
ność, wałęsa się, czyni różne psoty, nie 
rzadko też dopuszcza się cięższych wy- 
stępków itd. Nie mniejszem niebezpie- 
czeństwem, jakie zagraża młodzieży w. 
tym wieku, głównie dzięki bezczynno- 


ści, jest wypaczenie moralne na tle ero» `. 


tycznem. 


Typowym przykładem tego stanu 
prawnego jest b. zabór pruski, a podo* 
bnie przedstawia się sprawa poruszona 
i w innych dzielnicach Polski. 

Związek miast występuje do rządu 
o wydanie odpowiedniej ustawy, propo 


nując ze swej strony albo rozszerzenie - 


obowiązku szkołnego w szkołach po- 
wszechnych do ukończonego 15 roku ży 
eia, albo też zniżenie minimum wieku 


de pracy zawodowej do lat 14, z równo 
nauki w  do-- 


ezesnym obowiązkiem 
kształeających szkołach zawodowych. 


Mniej pociągów odfó lipca 


Nowe oszczędnośći na kole ach. 


W związku z akeją oszczędno- 
ściową na kolejach, wszczętą przez 
ministra komunikacji, a ustaloną na 
zjeździe dyrektorów dyrekcyj kole- 
jcwych, ministerjum komunikacji 
wydało okólnik do wszystkich dyrek 
eyvj kolejowych, by przeprowadzić 
redukcję tych lokalnych pociągów o- 
sobowych, które nie cieszą się frek- 
wencją pasażerów i których likwi- 
dacja nie przyniesie uszczerbku w 
ruchu osobowym. 

W wyniku tei akcji z dniem 15 


lipca w poszczególnych dyrekcjach 
wycofany zostanie szereg lokalnych 
pociągów osobowych, Co da łącznie 
oszczędności 2.500 tys. pociągokilo-. 
metrów (1 pociągokilometr — prze- 
bieg całego pociągu na przestrzeni 
1 km.). W budżecie przyniesie to 0- 
szczędności przeszło 20 milj. zł. Po- 
nadto od 1 października zamierzone 
są dalsze redukcje w ruchu  0sobo- 


wym, z tem jednakze, iż nie poniosę 


przez to szkody pasażerowie. 


Str. 4. 
AEEA NKK. 


BEZPŁATNE 
PORADY PRAWNE DLA CZY- 
TELNIKÓW „EXPRESU ZAGŁĘ 

BIA“. 

Wszyscy czytelnicy naszego pi- 
kma, a w pierwszym rzędzie robot- 
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączająe spraw, podat- 
kowych. W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea- 
tralna 1-a, w godzinach od 5 do 
6 popoł. z kwitami z eviaconej pre- 
numeraty, przynajmniej za ostat- 
nie dwa miesiące. 

Porad udzielać będą pp. adwoka- 
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 

"nią umowę. 


Z Czeladzi. 


(c) Przyznanie pożyczek dla rolni- 
ków. Komitet właścicieli gruntów w 
Czeladzi, mając do dyspozycji zgórą 20 
tys. złotych, postanowił kwotę tę użyć 
na pożyczki dla rolników. i 

Na mocy nehwały zarządu pożyezxi 

zostały przyznane rolnikom i są do 
podjęcia w biurze komitetu, w straż- 
nicy przy ul. Parkowej, od godz. 10-ej 
rano. RT: 
- (e) Aresztowanie demonstrantów. W 
związku z R RAW demonstracja- 
mi na ulicach Czeladzi. dokonano kilka 
dziesiąt aresztowań. 

Aresztowani odpowiadać będą za za- 
kłócenie spokoju publicznego i awan- 
tury. ; 


Z Dąbrowy. 


(d) Prezydent Madeyski wyjeżdża 
dziś do Warszawy w sprawie Ulena. 


Z Zawiercia. 


(z) Osobiste. Inspektor pracy w Za- 
wierciu, p. inż Antoni Pawłowski wy- 
jechał na 4-tygodniowy urlop wypo- 
czynkowy. W czasie nieobecności zastę- 
pować go będzie insp. pracy Fedoro- 
"wicz, przyjmując interesantów we wtor 
ki i czwartki, w lokalu inspektoratu 
przy ul. G. Śląskiej 53. 

(z) Repertuar kin Kino „Stella“ 
„Żona Faraona“. Kino „Uciecha“ „Kai- 
nowe perły”. 


; Z Ofkusza- 

(ol) Kradzież weksli i pieniedzy. 
U gospodarza Kacpra Kowalczyka we 
wsi Dzwonowice, gm. Kidów niewykry- 
ci dotychezas złodzieje weszli do niezam 
knietego mieszkania i skradli 320 zł. go- 
tówką oraz weksli in blanco na suraę 
20020 zł.; zginęła również książeczka 
wojskowa gospodarza. Wykryciem kra- 
dzieży zajął sie miejscowy posterurek 


p. P. 

(ol) Z życia podoficerów rezerwy. W 
ubiegłą sobotę w lokalu komendy PW. 
i WF. w Olkuszu odbyło się zebranie 
ezłonków zw. podoficerów rezerwy. Po 
przemówieniu wręczone zostały dyplo- 
my zawodnikom, biorącym udział w o- 
*rezowych zawodach strzeleckich. 


Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE. 


Dom nienawiści 
` (SPRAWA GREENÓW). 


Przekład autoryzowany Janiny 
5 Sujkowskiej. 


— Wypadek! — otworzyła szero 
ko oczy i zadrżała. — Czy... czy... — 
Głos jej się załamał. — Wiem, © 
się stało! Chester nie ży je.... 

Von Blon cehrząknął i odwrócił 
oczy. 
, — Tak, Ado. Musisz znieść męż- 

nie i ten nowy cios... 

— Zastrzelili go! — krzyknęła 
przerażona dziewczyna. — Tak jak 
Julję! — Na twarzy jej odmalowała 
Bię groza. 

Von Blon milczał. Vance pod- 

_ szedł do łóżka. 


— Nie będziemy przed panią kła 
mali — rzekł łagodnie. — Źgadła pa 
SA 

— A Rex....? a... Sibella? 

— Cali i zdrowi —rzekł Vanee. 
— Dlaczego pani pomyślała odrazu. 
że brata spotkał ten sam los, co pan 
nę Julję? 

Zwróciła na niego powoli  błę- 
dne oczy. 

— Nie wiem. Sama nie wiem Od 


Magistrat Dąbrowy prz: stąnił do regulacji 
trzech głównych ulic w mieście. 
Z posiedzenia ady mieiskiej w Dąbrowie 


Na onegdajszem posiedzeniu ra- 
dy miejskiej w Dąbrowie załatwo- 
no jedną z najpilniejszych spraw w 
mieście. Rada uchwaliła przystąpić 
do regulacji i budowy 3 głównych 
ulic: Stefana Okrzei, 3 maja i Na- 
utowieza. 

Roboty przy budowie tych ulic 
już. są rozpoczęte, przy których za- 
trudniono 180 robotników. 

Obecnie przeprowadzane są pra- 
ce ziemne i pomiarowe. 

Ulice te, zarówno jezdnie, jak i 
chodniki będą wykonane solidnie. 
według najnowszych wymagań tech- 
niki. 

Jezdnia ułożona będzie z kostki 
zalewana cementem. Szerokość jezd- 
ni wynosić będzie 6 mtr., szerokość 
ulic: Narutowicza — 24 mtr., Okrzei 
i 3 maja — 16 mtr. 


Na chodnikach urządzone będą 
rabaty i trawniki. Należy dodać, że 
budowa tych ulie przeprowadzona 
będzie ściśle według planów regula- 
cyjnych miasta, których opraeowa- 
nie jest na ukończeniu. 

W dniu wczorajszym. magistrat 
przyjął nowych 80 robotników, któ- 
rych zatrudni przy budowie  ulie, 
tak, że ogółem przy robotach tych za 
trudnionych będzie 260 robotników. 


Prócz tego rada, w drugiem czy- 
taniu, uchwaliła skonwertowanie po- 
żyezki zaciągniętej w banku gospo- 
dastwa krajowego w kwocie 280.000 
zł. na budowę wodociągów. 


W interpelacjach radnych poru- 
szona została sprawa dalszych prac 
miejskich w obecnym roku. Na za- 
pytania udzielał-informacyj wieepre 
zydent Trzęsimiech. 

Z wyjaśnień tych wynika, że 
magistrat nie ograniczy się do prac 
obecnie już rozpoczętych. 


W najbliższym czasie magistrat 
przystąpi do przebudowy ulie po- 
łożonych na peryferjach miasta. 
Wykonane zostanie ogółem 30.000 
mtr. kwadr. ulie 


Reszta punktów porządku dzien- 
nego odłożona została do następne- 
go posiedzenia, które odbędzie się 
w nadehodzącą sobotę. 


Posiedzenie to pędzie niezwykle 
interesujące. Omawiana bowiem bę- 
dzie sprawa likwidacji serwitutów 
wodnych z towarzystwami przemy- 
słowemi i zawarcia nowej umowy, 
następnie sprawa prądu dla miasta. 

Również ciekawie przedstawia się 
sprawozdanie z wykonania  budże- 
tu miasta za rok 1930-31 


Dwa tragiczne wypadki 


w Kiełcach. 
Ust'owanie samobóistwa. — Pod kołami dorożki 


Onegdaj w Kielcach wydarzyły 
się dwa tragiczne wypadki. 

Pierwszy z nich miał miejsee w 
restauracji hotelu „Bristol. 

Około godziny 2 po północy 
wstał od stolika i wystrzałem z re- 
wolweru w okolicę serca usiłował po- 
zbawić się życia Antoni Wojtaszek, 
lat 26, kreślarz, ostatnio zamieszka- 
ły w Warszawie, przy ul. Puław- 
skiej nr. 37. Wojtaszek jest kielcza- 
ninem. Wymienionego w stanie bar- 


dzo ciężkim przewieziono na kura- ` 


cję do szpitala św. Aleksandra. 
Przyczyna usiłowanego 
bójstwa dokładnie nieznana — zna- 
jomi Wojtaszka jednak twierdzą, że 
był to zawód młosny. 
Drugi wypadek miał miejsce © 


czasu jak byłam mała, ciągle mi się 
wydawało, że w tym domu mogły- 
by się dziać straszne rzeczy. I tam- 
tej nocy zrozumiałam, że wybiła go- 
dzina, och nie wiem. jak to wytłuma 
czyć, ale to było tak, jakby stało się 
coś, na co czekałam. 

Vance kiwnął głową. 

— To niezdrowe, stare domisko 
może działać na najokropniejszą wy 
obraźnię. Oczywiście — dodał lek- 
kim tonem — w tem niema nie nad 
naturalnego i fakt, że pani miała złe 

rzeczucia i że się one sprawdziły, 
jest tylko zbiegiem okoliczności. Po 
licja uważa, że to musiał być wła- 
mywacz. 

Ada nie odpowiedziała. Mark- 
ham nachylił się do niej z uspokaja- 
jącym uśmiechem. 

— I od dziś będzie strzegło domv 
dwóch policjantów — rzekł. Żaden 
nieproszony gość nie wejdzie. 

— Widzisz Ado, — dodał Von 
Blon — że nie masz się czego trapić 


Teraz myśl tylko o tem, żeby wy- 
zdrowieć. 
Ale dziewezyna nie  odrywała 


ocza od twarzy Markhama. 

— Skąd pan sędzia wie — zapy- 
tała drżącym głosem — że... arder 
ca przyszedł z zewnątrz? 

— Zostawił na pojeździe ślady 
stóp — i tym razem i pierwszym. 

— Ślady stóp — naprawdę? — 
zapytała skwapliwie. 


samo: ` 


godz. 8 wieczorem, na drodze obok 
cmentarza ewangielickiego pod Kiel 
cami, jadący dorożkarze Józef Pę- 
dzik, zam. w Kielcach przy ul. Doma 
szowskie Przedmieście nr.7, ścigając 
się wzajemnie z nadmierną szybko- 
ścią, spowodowali nieszczęśliwy wy- 
padek. 

Dorożka Pędzika potrącona w bie- 
gu wywróciła się, a siedzący w niej 
Stanisław Tkaez, zam. w Kielcach 


'przy ul. Karezowskiej nr. 8, wypadł 


na ziemie i został najechany dorożką 
Moraska, wskutek czego doznał zła- 
mania kości w stawie skokowym. 
'Tkacza w stanie ciężkim prze- 
wieziono na kurację do szpitala św. 
Aleksandra w Kielcach. 


— Naprawdę — i to bardzo wy- 


1aźne. Sierżancie — skinął na He- 
atha — proszę pokazać pani miarę 
tej stopy. 


Heath wyjął z kieszeni kopertę, 
a z koperty kartonową  podeszwę. 
Ada wzięła ją w ręce i odetchnęła z 
uigą. 

— Widzi pani — zauważył zu- 
śmiechem Vance — że ten gość nie 
miał bardzo delikatnych nóżek. 

Ada oddała sierżantowi kartono- 
wą podeszwę. Zauważyłem, że się 
uspokoiła. 

— Teraz chciałbym zadać pani 
kilka pytań — rzekł Vance. — Pie- 
Jęgniarka powiedziała, że pani usnę- 
ła o dziewiątej. Czy to prawda? 

— Udałam, że usypiam, bo cna 
była zmęczona, a matka lamentowa- 
ła. Ale naprawdę to długo nie mo- 
glam usnąć. 

— Nie słyszała pani strzału w po 
koju brata? 

— Nie. Widocznie 
spałam. 

— Czy przedtem słyszała pani 
jakie odgłosy? 

— Nie. Wszyscy poszli spać i 
Sproot zaryglował dom. 

— Czy długo pani nie spała po 
odejściu Sproota na górę? 

Ada zmarszczyła brwi. 

— Może z godzinę — odpowie- 
działa po chwili namysłu — ale nie 
jestem pewra. 


już wtedy 


Nr. 177. 
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(ol) Zjazd i zawody strażackie w 
Welbromiu. Dnia 5 bm. odbędzie się 
w Wołbromu zjazd i zawody ogniowe 
z rejonu wolbromskiego. 

Okręgowy związek straży  ognio- 
wych w Olkuszu ‘bedzie reprezentowa- 
ny na zjeździe przez p. Konstantego 
Królikowskiego i st. instruktora Ni- 
kodema Kalkowskiego z Olkusza na 
czele z prezesem p. Stamirowskim, sta- 
rostą olkuskim. 

Naczelnikiem zjazdu został przez 
okręg mianowany p. Władysław Ha- 
berko z Wolbromia,  zastępeą zaś p. 
p. Robert Hoinkes z Wolbromia. 

Do zespołu sądu konkursowego za- 
wodów na powyższym zjeździe zostałi 
zaproszeni następujący pp.: Władysław 
Kulka z Pilicy, Kazimierz Polcar z 
Klucz i Roman Zakrzewski z Olkusza. 

Do zawodów uprawnione są nastę- 


pujące straże: Obzów,  Gołaczewy, 
Chełm i Sitrzegowa. 
W związku z zawodami odbyła się 


1 bm. odprawa naczelników (i ich za- 
stępców) straży rejonu wolbromskiege. 

Wykład z obrony - przeciwgazowej 
wygłosił p. Władysław Kubiczek. in- 
struktor LOPP. z Ołknusza, zaś reszta 
materjały referował st. instr. Niko- 
dem Kałkowski z Olkusza. 


Zycie gospodarcze. 
GIEŁDA. 


Warszawa, 1.7. 
Warszawa Dol. 8.96 
Nowy Jork 8.919 
Londyn 43.39 
Paryż 34.92 
Wiedeń 125.37 
Praga 26.43. 
Włochy 46.72 
Szwajcarja 172.78 
Holandja 359.00 
Ryga 171.96 
Berlin 211.80 
Dol. War. pr. obrt. 9.01 — 9.02 
Tendencia mocna. 


AKCJE. 


Warszawa. 1.7. 

Bank Polski 116.00 — 116.50 
Siła i światło 39.00 
Spirytus bez kuponu 

Tendeneja słabsza. 
5 proc. Poż. Konwer. zł. 46.25 
3 proc. Poż. Budowl. 37.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań, z dn. 1.7. 

Żyto 26.00 — 26.50 
Mąka żytnia 40.50 — 41.50 

Reszta notowań bez zmiany 

Uspokojenie spokojne. 


ANIDA 


KREM 
usuwa bezwzgłędnie naj- 
silniejsze piegi, plamy, 


liszaje. Delikatna i aksa- 
mitna cera. to rezultat 
kuraci tym kremem. 


Sprzedaż w składach ap- 
tecznych. Uema zł. 250. 


z R SEES OO O EO 


— Chyba niewiele dłużej niż go- 
dzinę — rzekł Vance — bo strzał 
padł zaraz po wpół do dwunastej. — 
Więc nie słyszała pani nie — żadne- 
go szmeru w hallu? 


— Nie. — W oczach jej zamigo- 
tał strach. — Dlaczego pan pyta? 


— Brat pani, Rex — odpowie- 
dział Vance — zeznał, że słyszał w 
hallu słabe szuranie i ciche zamyka 
nie drzwi — jakoś po jedenastej. 

Wolna ręka dziewczyny zacisnę 
ła się na skraju kołdry. 

— Zamykanie drzwi... — powtó- 
rzyła prawie niedosłyszalnym gło- 
sem. — Och! i Rex to słyszał? -— za 
drżała nerwowo. — I ja to  słysza- 
łam! Teraz sobie przypominam... 


— Które to mogły być drzwi — 


zapytał skwapliwie Vance. — Czy 
może pani określić? 

Ada patrząsnęła głową. 

— Nie. Zapomniałam o tem i te- 
raz sobie dopiero przypomniałam... 
Och, eo to mogło znaezyć? 


— Prawdopodobnie nie — odpo- 
wiedział uspokajająco Vance. — Mo 
że wiatr gdzie trzasnął drzwiami 

Ale wstrząśnięta dziewczyna nie 
dała się uspokoić. 

d. ©. n. 
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Nr 177. 


Mieszkania staniały -- brak nabywców. 


Kilkanaście osób w jednej izbie.— Sublokatorzy kupują pokoje. 
590 tysięcy rodzin nie ma dachu nad głową. 


Kwestja mieszkaniowa w Polsce 
przedstawia się wprost tragicznie. 
Jak wynika z odpowiednich staty- 
styk miasta polskie liezą obecnie 
7.150 tys. mieszkańców, co przy prze 
ciętnej ilości trzech, czterech osób w 
rodzinie, stanowi 1.663 tys. rodzin. 
Wobec 
być mieszkań, a tymczasem miasta 
liczą 1.278 tys. lokali. Brak więc 
mieszkań dla około 390 tys. rodzin. 


Jak żyją te rodzimy, pozbawione 
dachu nad głową, wiadomo chociaż- 
by z często powtarzających się opi- 
sów w prasie polskiej. Ludzie gnaież- 
dżą się po kątach, a w niejednej iz- 
bie śpi nieraz kilkanaście osób... 


Dający się obecnie dotkliwie we 
znaki kryzys gospodarczy nie sprzy- 
ja rozwojowi inicjatywy prywatnej 
"w dziedzinie budownictwa, a pań- 
stwo, niestety, nie jest w stanie u- 
dzielić przedsiębiorstwom budowla- 
nym pomocy materjalnej w tym za- 
kresie, w jakim wymagają tego na- 
sze potrzeby. 


Jak w takich warunkach przed- 
stawia się sytuacja na „rynku miesz- 
kaniowym*? — 
wy przeżywa obecnie w całem pań- 
stwie ciekawy okres. Z jednej stro- 
ny coraz więcej osób chciałoby się 
pozbyć swych mieszkań, z drugiej 
nie brak również chętnych ich naby- 
cia. Mimo tej harmonji sfinalizowa- 
nie transakcji jest zjawiskiem rzad- 
kiem, albowiem . „w sprzedaży“ są 
przewaźnie mieszkania wielopokojo- 
we, a więc drogie, popyt zaś stosun- 
kowo jest tylko na mieszkania małe, 
najtańsze... 


Drugiem ciekawem zjawiskiem jest 
stopniowy zanik sublokatorów. Lu- 
dzie doszli do przekonania, że w 0- 
becnych warunkach wynajmowanie 
umeblowanych pokoi na prawach 
sublokatora nie opłaca się. Zamiast 
być sublokatorem i płacić za umehło- 
wany pokój przy rodzinie od 70 — 
100 zł. — wiele osób, do których w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy u- 
rzędników kawalerów, i młode. bez- 
dzietne małżeństwa. woli poprostu 
kupić jednopokojowe mieszkanie na 
prawach lokatorskich. 

Ludzie  rezygnujący w dzisiej- 
szych czasach z większego mieszka- 
nia i decydujący się stale mieszkać 
w jednym pokoju, wolą dać jednora 
zowo odstępne, by potem płacić 
mniejsze komorne i mieszkać w do- 
mu na prawach lokatora. Transakcje 
te dotyczą przeważnie starych do- 
mów, gdyż nowe domy bardzo rzad- 


DE AH ESEEGEM 


RONIKA. 


KALENDARZYK. 


Lipigc | 275 Nawiedz. N.M.P. 
Jutro: Anatolda 


2 Wschód słońca: 3..7 
Czwartek] Zachód słońca: 7.59 


WARSZAWA. 

Czwartek, 2 lipca, ż 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12,05 Pro- 
"gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Co matka 
powinna wiedzieć o bakterjach. 15.45. 
Kom. LOPP. 16.10. Muzyka z płyt gra 
mof. 16.45. Kom. dla żeglugi i ryba- 
ków. 16.50. Lodzie podwodne. 17.10. Dia- 
log p. t. Dziennikarstwo w naszych cza 
sach. 17.25. Muzyka z płyt gramof. 17.35 
Odczyt z Krak. 18.00. Koncert solistów. 
19.00. Rozmaitości. 1920. Giełda roln. 
19.30. Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 
19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. Kom. Pań 
stwowego Urzęd. W. F. i Państw Zw. 
Sport. 19.50. Tr. z teatru Wielkiego 
Opera Halka. W przerwach program 
na dz. nast. i dodatek. do pras. dz. radj. 
23.15. Kom. meteor. 2330. Muzyka tn. 
z kaw. Gastronomja. 


tego tyle właśnie powinno ` 


Handel mieszkanio-. 


ko posiadają pojedyńcze pokoje. W. 

ten sposób rzesze sublokatorów ma- 

leją coraz bardziej i jednocześnie 

wzrasta ilość posiadaczy : małych, 

jednoizbowych mieszkań, przyczem 

jedno i drugie zjawisko jest typo- 

wym wytworem obecnej sytuacji ma 

terjalnej ogółu i nędzy mieszkanio- 
wej. : 

Rzecz ciekawa, że istnieje wiele 
wolnych mieszkań kilkupokojowych, 
które wprawdzie bardzo staniały, 
mimo to jednak nie mogą znaleźć 
reflektantów z powodu krytycznej 


sytuacji gospodarczej. Natomiast 
dość trudno o skromne mieszkania 
jedno - dwu lub trzy-izkowe, na któ- 
re jest popyt bardzo wielki. Wogóle 
jednak zaznaczyć należy, że ceny 


mieszkań spadły w ciągu ostatniegą 


roku blisko o 40 proce. 


Postulatem w obecnym stanie rze 
czy jest budowanie kamienice, posia- 
dających  zmaczną.ilość skromnych 
mieszkań, maksymalnie trzypokojo- 
wych, gdyż tego rodzaju postawienie 
rzeczy odpowiada interesom właści- 


cieli, jak również lokatorów. 


Strajk autobusów i taksówek. 


Solidarne wystąpienie właścicieli autobusów i taksówek. — 
Wzmożona pertraktacja na kolei i w tramwajach. 


Wezoraj na terenie całej Rzeczy- | 
pospolitej rozpoczął się strajk auto-! 
busów i taksówek. Na terenie woje-* 
wództwa kieleckiego zastrajkowało. 
około 1500 autobusów i pareset tak-| 
sówek, z czego w samem Zagłębiu zo. 
stało unieruchomionych około 100 au . 
tobusów i kilkadziesiąt taksówek. 
To też frekwencja w tramwajach. 
znacznie się zwiększyła. Również dał 
się zauważyć duży ruch na kolejach, 
głównie na linji dęblińskiej, gdzie - 
pociągi, wskutek przepełnienia. 


przychodziły ze znacznem opóźnie. ` 


niem. Dużą frekwencją cieszyły się 


dorożki, których właściciele zbierali 
obfite zniwo, ciągnąc ile się da z pa- 


sażerów, zmuszonych korzystać z ich Ţ 


usług. 

Strajk ma przebieg zupełnie spo- 
kojny. W ciągu całego dnia krąży- 
ły samochody, na których widniał 
napis: „kontrola*. Było to samocho- 
dy, które kontrolowały, czy wszyscy 
właściciele autobusówi taksówek 
strajkują. 

Kontrola ta jednak była zbytecz- 
na, gdyż ani jeden autobus, ani tak- 
sówka nie wyjechały w dniu wezo- 
rajszym z garażów. 


Uczenice semnarjum i dzieci z szkoły ćwiczeń 
jadą na kolonie. 


W dniu jutrzejszym uczenice se- 
minarjum żeńskiego w Sosnowcu. i 


dzieci szkoły ćwiczeń w: liezbie -60 - 


osób, udają się na kolonje letnie do ` 
Krzyżowej w pow. żywieckim. 


Fundusz na urządzenie kolonji 
dla niezamożnych uezenie i dzieci ze 
brano dzięki zapobiegliwości samo- 
rządu szkolnego i staraniom i do- 
brej woli opieki rodzicielskiej semi- 
narjum i szkoły ćwiczeń, które nie- 
strudzenie pomagają dyrekcji w jej 


poczynaniach, oraz ofiarności spo- 
ieczeństwa Zagłębia, które żywo po- 
parło akeję zbiórki na kolonje. - 

Za naszem pośrednictwem dy- 
rekcja i zarząd koła opieki rodziciel- 
skiej wyraża serdeczne podziękowa- 
nie: komisarzowi kasy chorych, p. 
Wąsowiczowi i tym wszystkim, któ- 
rzy przyczynili się do umożliwienia 
dyrekcji zapewnienia  najbiedniej- 
szym dzieciom wypoczynku i świe- 
żego, górskiego powietrza. 


Tragedja 14-letniej dziewczynki 
„w Będzinie. 


Utopiła się, ponieważ rodzice byli niezadowoleni 
z wyników jej w nauce. 


W ub. niedzielę do komisarjatu 
policji w Będzinie zgłosił się nieja- 
ki tYekselman (Małachowskiego 42) 
i zameldował, że córka jego, 14-let- 
nia Estera wyszła w sobotę wieczo- 
rem z domu i wszelki ślad za nią za- 
gingi. ; 

Rozpoczęto poszukiwania, które 
jednakże nie przyniosły żadnych re- 
zultatów. 

Wezoraj, w godzinach 
wyłowione zostały 
młodej dziewczynki. 


Jak ustaliło śledztwo były to 
zwłoki zaginionej Estery Wekselma. 
nówny, która popełniła 
stwo. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku 
były nastepujące: 

Wekselmanówna 


rannych 
zwłoki jakiejs 


była uczenieą 


samobój- - 


jednej ze szkół powszechnych w Bę- 
dzinie. Na skutek złych postępów w 
nauce Wekselmanówna pozostała na 
drugi rok w tej samej klasie. 


Wywołało to w domu niezadowo- 
lenie rodziców, którzy pod adresem 
córki rzucili kilka  cierpkich uwag, 
zarzucając jej lenistwo i brak ambi- 
cji. 

Dziewczynka wzięła sobie to tak 
do serca, że postanowiła odebrać so- 
bie życie. 


Tego samego dnia wieczorem, kie 
dy rodziców nie było w domu, Ester- 
ka przebrała się w czarną suknię i 
wyszła — jak mówiła do służącej— 
na spacer i od tej pory Ślad za nią 
zaginął. 

Wypadek ten wywołał w Będzi- 
nie zrozumiałe poruszenie. 


Groźny pożar w Niegowoniczkach w pow. zawierckim 
Straty przeszło 100.000 zł. 


Onegdaj między 11 i 12 godz. w 
nocy, we wsi Niegowoniezki, gm. Ro 
Rokitno - Szlacheckie, w zabudowa- 
niach Antoniego Piekoszewskiego, z 
nieustalonych dotychczas przyczyn 
powstał pożar, który przerzuciwszy 


się z wielką szybkością na sąsiednie 
budynki, strawił 10 domów miesz- 
kalnych, 6 stodół, 5 cehlewów, prze- 
szło 100 sztuk gęsi i drobiu. 

Straty wynoszą przeszło 100 tys. 
złotych. SERN 


połudn. 


Str. 3. 


WARSZAWA. z 
Piątek, 3 lipca. 


11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro- 


"gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt $i 


gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst, 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Sam na 
sam z mikrofonem. 15.45. Kom. sport. 
16.00. Kącik krótkofalowy. 16.10. Jazzo- 
we przeróbki fort. 16.30. Kącik art. L. 
S. Œ. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków. 
16.50. Lekcja frane. 17.15. Muzyka z płyt: 
zramof. 17.35. Odczyt z Wilna. 18.0% 
Koncert popul. 19.0. Rozmaitości. 19.20. 
Muzyka z płyt gramof. 19.40. Giełda rol 
nicza. 19.50. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom.: 
sport. I. 20.15. Koncert pośw. twórczości 
L J. Paderewskiego. W przerwie re-, 
pertuar warsz. teatrów miejskich. 22.00 
Feljeton p .t. Papa Stefan i jego rodzi- 
na. 22.15. Dodatek do pras. Dz. R. 22.20. 
Kom. meteor. 22.25. Program na dz. na- 
stępny. 22.30. Muzyka lekka i tan. z Ga 
stromonji. 
KATOWICE. 

Czwartek, 2 lipca. 

1140. Przegląd prasy kraj. P. A. T.. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kow- 
cert z plyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
ŚL. kom. T. P. 15.25. Odczyt ć z Warsz. 
15.45. Kom. LOPP. z Warsz. 16.00. Kon 
cert z płyt gramof. 16.50. Odczyt i dia 
log z Warsz. 17.25. Intermezzo muz 
1735. Odczyt z Krak. 18.00. Koncert po 
19.00. Codz. odcinek powieść. 
19.15. Rozmaitości. 19.30. Kom. harcer- 
skie. 19.35. Tr. z Warsz. 23.15. Kom. me, 
teor. z Warsz. oraz program na dz. na 
stępny. 23.30. Muzyka z Warsz. 


Z Kiele. ` 


(k) Zamykać okna. Zbigniew Zaliń: 
ski, zam. przy ul. Złotej nr. 12, zamelda 
wał w komisarjacie m. Kiele, że w nocy 
29 ub. m., złodziej skorzystawszy z nie- 
zamkniętego okna, skradł mu z. miesz- 
kania marynarkę wraz z zegarkiem ni 
klowym i 20 zł. gotówki. ie 


(k) Zwłoki noworodka na  ementa- 
rzu. Onegdaj o godz. 4 popoł. grahar7 
Piotr Jędrzejek, znalazł na grobie ś. p. 
Franciszka Lawrota na nowym emen-, 
tarzu katolickim w Kielcach zwłoki ne ` 
worodka płei męskiej w wieku około 7 
— 9 miesięcy, umieszczone w pudełku 
tekturowem i owinięte w białą szmatę. 

Zwłoki te umieszczono w trupiarni 
tegoż szpitala — odszukaniem matki zá 
jęła się policja. 


(k) Pożary. Onegdaj, wskutek zapa- 
lenia się sadzy w kominie, wybuchł po- 
żar w zabudowaniach Antoniego Łub- 
ka, zam, we wsi Wzdół Kamienny, gm. 
Bodzentyn, pow.. kieleckiego, który 
zniszczył dom mieszkalny, wartości: 
2.500 zł. Następnie pożar przerzucił sią 
na zabudowania Franciszka Belki, któ 
remu również zniszczył dom mieszkal- 
ny, wartości 3 tys. 

W zagrodzie Józefa Serafina we 
wsi Mieigózd, pow. kieleckiego, z- nie- 
ustalonej narazie przyczyny powstał 
pożar, który zniszczył stodołę, oborę £ 
dom mieszkalny. 

Straty wynoszą z górą 3 tys. zł. 


Z Sosnowca. 


(s) Powiatowa komenda P. W. w S% 
snoweu, podaje do wiadomości, że człon 
kowie hufeów szkolnych p .w. nie be- 
dą mogli otrzymać świadectw z ukoń- 
czenia p. w., o ile nie odbędą 14-dniowe 
go obozu w Rytrze. Na obóz ten można 
wyjechać w trzech turnusach: I-szy tur 
nus od 8.7 do 21.7 b. r. Il-gi turnus od 
24.7 do 6.8. b. r. i Il-ei turnus od 10.8. 
do 24.8 r. b. 

Zgłoszenia należy kierować  bezpo- 
średnio do powiatowej komendy p. w. w 
Sosnowcu. ć ZSR; 

Wyjazd kandydatów na I-szy turnus 
nastąpi 7 b. m, o godzinie 6 rano. Po 
amandaro wane należy zgłosić się dnia 

. m. 

Informacyj szczegółowych 
kancelarja pow. komendy p. w. 
dziny 17-ej. - 


(s) Zebranie klubu im. marsz. Pił- 
sudskiego w Milowieach. W dniu 5 bm 
o godz. 5 popoł.,. w pierwszym, albo o 
godz. 6, w drugim terminie, w sali o- 
ehronki przy hucie Milowice odbędzie 
się walne sprawozdawcze zebranie 
ezłonków milowiekiego klubu im. mar- 
szałka Piłsudskiego. Na porządku dzien 
nym szereg ważnych spraw. 


udziela 
do go- 


aGaaaaaaaaaa 


Dnia 1 lipca b.r. 
ksiądz 


Andrzej Fuszno 


wyjechał na letnisko 
Powróci 1-go sierpnia b.r.. 


_ strony. Najgłówniej 


I 


_.. się dają najlepiej przez 


| 


| gumki i bołów — parę 


- Jak radzić s 


obie na letniskach 


bez lekarza i apteki? 


Rozumny zwyczaj spędzania całego 


lata na wsi ma jednak i pewne ujemne 


szą jest brak w wie 
lu letniskach lekarza i apteki. Brak ten 
"daje się odczuć w. razie nagłego- zasła- 
bmięcia, nieszezęśliwych wypadków, a 


| o fo nie trudno. zwłaszcza tam, gdzie są 


dzieci. : 
Należy wiec być przygotowanym, a- 
by radzić sobie w takich wypadkach. 
-Najpospoiitszemi zasłabmięciami pod 
cezas letnich miesiecy z ich obfitością o- 
wocow i upałami, powodującemi picie 
wielkich ilości zimnych  uapojów, 8 


|  regstroje gasiryczne, wyrażające się w 
| postaci nagłych silnych bółów żołądka, 


biegunki, mdłości i wymiotów, a także 
- podniesionej temperatury. Pierwsza do 
mowa pomoc w tym razie powinna po- 


| lJegać na środkach lagodzecych, na za 
- stosowaniu surowej djety, ograniczając 


się do przecedzonych, bardzo mało sło- 
nych i rówuie mało kraszonych klei- 
kow z kaszy owsianej czy jęczeniennej, 
_ odwarów z ryżu, z czarnych jagód, oraz 
do podawania ciepłej, lekkiej, mało oeu 
_krzonej Lerbaty. Z leków można dawać 
/ eomajwyżej „i to tylko w razie silnej bie 
kropli opium 
czy ravziemcowa. Konieczny jest przy- 
tem spokój, leżenie w łóżku, oraz zasto- 
_ sowanie ciepłego „okładu na brzuch. 
Młoda opalania się i wystawiania 
twarzy, obnażonej szyi i ramion na 
działanie palących promieni słońea na- 
raża na bolesne zapalenie skóry, a na- 
_ wet niebezpieezeństwo udaru słonecZie 
ge. Bolesne oparzelizny skóry leczyć 
smarowanie 
_ dotkniętych miejsc wozeliną i posypa- 
nie pudrem talkowym, przy  wypry- 
skach, do jakich często dochodzi, nałe- 
ży smarować maścią cynkową. 

W razie udaru słonecznego, wyraża- 
jącego się ciemnoszkarłatnem zabarwie 
miem skóry, utrudnionym oddechem, 
uezuciem bliskiem omdlenia, często zu- 


. . pełną utratą przytomności, należy bez- 
-~ zwłocznie ulożyć chorego w miejscu za 


Ta 


+ 


ręką ucisk na plecy, eo 


cienionem (koniecznie na otwartem po- 
wietrzu) zdjąć z niego wszystkie eia- 
śmiej przylegające części ubrania; tu- 
łów i głowę unieść nieeo wyżej. © ile 
niema worka z lodem: do położenia na 
głowę, należy obficie. oblewać zimą 


wodą głowę, twarz i szyję; jeżeli chory 


jest w stanie łykać, dawać mu do we- 
' wnątrz zimne napoje: lemonjadę lub 
lekko osłodzoną zimną herbate, także 
krople walerjanowe. Podezas wszy- 
stkich tych zabiegów wachlować nieu- 
starannie twarz chorego, aby mu zape- 
wnić dopływ świeżego powietrza; dla 
` pobudzenia normalnego obiegu krwi 
tozeferać mu nogi i ręce. W razie prze- 
dlnżającego się utrudnionego  oddy- 
chama, zastosować oddy- 


~ shafta sztuczne przez podnoszenie wW- 


jętych w łokciu rąk pacjenta aż do wy- 

 sókości jego głowy. Potem. po krótkiej 
pawzie( policzyć zwolna do trzech), o- 
pauścić ponownie ręce. wdół aż do klatki 
piersiowej, silnie je do niej przyeiska- 
jąc, co powoduje wydech. 

Te same zabiegi stosować należy 
„przy ratowaniu wyciągniętych z. wody 
„topielców, eo nierzadkó się zdarza na wsi 

przy niedostateczne zabezpieczeniu 
miejsc dla kąpiących się w rzece. 
> ma wszelako wypadkach należy prze 
ewszystkiem opróżnić jamę ustną i 
gardzielową. a także żołądek i płuca, 
od nagromadzonej w nich wody i szla- 
mu. Jamę ustną i gardzielową opróżnia 
` się przez wprowadzenie możliwie. glębo 
ko do jamy ustnej owiniętego w czy- 
- stą płócienną rt: palea. Potem ra- 
tujący kładzie topielca brzuchem na 
dół po przez sw o je kolano, tak, 
aby klatka piersiowa ratowa- 
nego zwisała swobodnie, głowę odchy- 
la mn nieco wtył, wywierając przytem 
l rzyspiesza i 
ułatwia odpłynięcie resztek wody, jaka. 
dostala się do brzucha i dróg oddeeho- 


= wych. Uratowanego należy położyć do 


fóżka i pod koldrą rozcierać mu ogrza- 
va flanelą członki, dopóki całe eiało zu- 


/ Przewrót w hvg eniel_ 


Ostatnie ulepszenie niedościg- % 
nionej jakości 


sm SERVUS $i 
najlepsza VUS + 
PREZERWATYWAŃJ 
z jedwabistej gumy hygienicz- R 
nej, trwałej i cienkiej. 
Żądajcie wyraźnie 
SERVUS 


“į nie dajcie się namówić na coś 


 mełnie się nie rozgrzeje. Dobrze jest w. 


„tym celu położyć mu pod stopy worek 


gumowy czy komionkę z gorącą wodą. 
Do wąchania dawać mu sole trzeźwią- 
ce, eter czy amoniak. i 
W wypadkach ukąszenia przez owa- 
dy, zwłaszeza osy i pszczoły, stosować 
okłady ze spirytusu. W wypadkach o0-. 
paron oczyszcić miejsco możliwie deli- 
atnie i dokładnie ceiepią wodą czy spi 
rytusem, poczem nałożyć opatrunek, 
używając do tego płatków gazy, zuwilżo- 
nych mieszaniną z. oleju lnianego i wo- 
dy wapiennej. W razie moeno krwawią- 
cych skaleczeń, silnie podwiązać miej- 
see powyżej krwawienia ręcznikiem czy 
ehustką, obmyć samo miejsce skaleczo- 


KZ WZERTARA: SOA 


klep 


pI 


ne pod bieżącą wodą. zajodynować je, 
położyć sterylizowaną gaze, watę i za- 
bandażować. 


Z powyższych wskazań jasno ` wy- 


` pływa konieczność zabierania ze sobą 


na wieś małej podręcznej apteczki, za- 
wierającej najniezbędniejsze środki le 
cznieze: kwas borny płyn Burowa, olej 
lniany z wodą wapienną, wazelime, talk 
iz wewnętrznych: aspirynę, krople wa 
lerjanowe, inoziemcowa, także materja- 
ły opatrunkowe, aby w razie nagłego 
zasłabnięcia nie być bezradnie zaskoczo 
mym i móc zastosować wszystko ,czego 
stan chorego wymaga. j 


szczęścia” 


O tem, jak indyjski fakir uszczzśliwia berińczyków. 


Berlin jest obeenie najszczęśliw- 
szem miastem na ej kuli ziemskiej. 
Jest miastem. w którem nie powinno 
być ani jednego niezadowolonego. sar- 
kającego na swój los człowieka. Nieda- 
wno bowiem otwarto w tem mieście 

„sklep szezęścia” 
sklep, w którym każdy kupić może za 
pewną niewielką opłatą swoje  szczę- 
cie. 

Sklep szczęścia jest największą sen- 
sacją Berlina. O niczem innem nie m 
wi się teraz, o niczem się nie dyskutu- 
je. 

— Kupił pan już  szezęście — o to 
pierwsze pytanie jakie zadaje się czło: 
wiekowi, spotkanemu na uliey. 

Sklep. czy skład szczęścia mieści się 
na jednej znajpiękniejszych ulie Berti 
na. Długie sznury ant, dorożek, tłumy 
ludzi oczekują przed wejściem. Wnę- 
trze sklepu nie przedstawia się speejal- 
nie ciekawie, ot duży, widny pokój, nie 
ma w nim ani jednego mebła niema 
kontuarów, lad, półek, szuflad, są tylko 

białe lakierowane drzwi 
prowadzące do drugiego pokoju. 

W pierwszym, pozbawionym mebli 
pokoju, formują się „ogonki“ tych szezę 
śliweów, którzy zdołali się przepchnąć 
z uliew do Środka. Są między nimi ro- 
botniey, ludzie z inteligencji, lekarze, 
nauezyciele, osoby z t. zw. wyższych 
sfer tawarzyskich. Wszyscy stoją ra- 
zem w długim wężu kolejki. 

Białe lakierowane drzwi  uchylają 
się od czasu do czasu. wychodzi z nieh 
ten, kto 

kupił juź szczęście, 
wchedzi zaś: nastepRY.... 
Drugi pokój niepodobny jest jnż zu- 


pełnie do pierwszego. Nie w nim niema . 


z szablonu, od podłogi do sufitu zawie 
szony jest a 
cieżkiemi dywanami, 

przez przesłonięte firankami okna za: 
gląda słaby promień słońca, w pokoju 
pali się jednak mmóstwo świec, zaćrnie- 
wających swojem żółtawem światłem. 
żywe światło słoneczne. 

Każdego wchodzącego do tego poko- 
ju uderzyć must przedewszystkietm 0- 


gromne biurko z niezliczoną ilością szu 
fiadek. Za biurkiem siedzi niewielkiego 
wzrostu 

możczyzna w białym zaweju na głowie. 

— Przychodzi pan do mnie po szczę- 
cie? — pyta nieeo surowo i nie czeka- 
jąc na odpowiedź mówi: — Dobrze, ale 
proszę mi powiedzieć, co panu właści- 
wie dolega, .w czem widziałby pan swo- 
je szezęście. 

Po tem, gdy „klijent“ zwierzył się 
już ze swoich kłopotów, trosk i nadziei 
pyta go jeszcze siedząey za biurkiem 
jegomość. 

— Czy wierzy pan, że przedmiot, któ 
ry, panu dam, przyniesie panu  Szezę- 
ście? 

— Wierzę — odpowiada przejęty tem 
wszystkiem klijent. 

<- Właściciel sklepu wyciąga jedną 
z szufladek swego biurka — wyjmuje 
stamtąd jakiś 

niewielki przedmiot 
i podaje go wzruszonemtu klijentowi. 

— Niewolno panu się rozstawać zZ 

tym przedmiotem, to jest amulet, który 


. przyniesie panu wieczne szczęście i za- 
dowolenie z życia — mówi jeszcze pate- ` 


tycznie jegomość w zawoju, , poezem 
„klient — wychodzi trzymając moc- 
no w zaciśnietej dłoni 

talizman. 


Czasem jest to okrągła kulka z wy 
rzeźbionemi na niej dziwzeznemi oma- 
mentami. czasem maly stożek z heblo- 
wanego drzewa. płytka szklana, albo 

złota kalka — 
zależy to zresztą w zupełności od tego.. 
ile kto za ów talizman zapłaci. 

Pomysłowym jezgomościem Ww żawo- 
ju. który potrafił interes swój posta- 
wić na tak wspaniałej stopie roz f 
jest niedawno 

z Indyj przybyły fakir. 

Prócz zdolności jasnowidztwa, umie 
jetności fabrvkowania niezawodnych 
łalizmanów. posiada on doskonałą zna- 
jomość duszy ludzkiej it świetne poczu- 
cie interesu — jego sklep szczęścia jest 
naintratniejszem przedsiębiorstwem 
Berlina i napewno przyniesie szczęście; 
temu co je założył... 


DWIE DUSZE W CIELE ZBRODNIARZA. 
„Tylko. krew i ogień mogą zmyć przekieństwo boże'. 
Obiąkany czy symztant ? 


Kryk Reys, 19-letni syn szarowa 
nych i zamożnych obywateli amery- 
kańskieh, był w szkole wzorowym 
uczniem, ukończył ją niezwykle mło- 
do i mająe lat 17, jeż wstąpił na uni 
wersytet w Waszyngtonie. Któżby 
przypuszczał, że ten spokojny i rów- 
ny chłopiee 
okaże się najstraszniejszym ze zbrod 

niarzy, 

zabójeą obu swych sióstr i rodziców? 

Ale należy opowiadać po kolei. W 
zachowamin _ Bryka Reysa uderzała 
zawsze daleko posunięta _ oszezęd- 
ność; młodzieniec nakiamiał do osz- 
czędności i siostry, robiąc im często 
wymówki, że „marnują majątek ro- 
dzicówć. 

10 kwietnia 1930 r. Eryka zam- 
knął swe dwie siostry w ich pokoju, 
hodpaliwszy przedtem ich obiane 

benzyną łóżka, 

Narazie, sprawa się nie wydała. 
Pożar złoźono na karb przypadku. 
Kryk opłakiwał swe siostry, podał 
nawet ich fotografje do pism nowo- 
jorskich. O sprawie przestano naó- 
wić. 

Rodzice przeprowadzili się wraz 
z a em do innego miasta. I tu 
dokladnie w ats eg zbro. 

dni, Eryk popefaił. druga. 


19 kwietnia 1931 r. zastrzelił oboje 
rodziców, gdy leželi w łóżkach. 

Potem zawezwał policję i syraulo 
wał napad bandytów; pokazywal na 
wet ramę, którą mu jakoby zadali. 

Podczas śledztwa, jednak. gdy 
platat się w zeznaniach, przyciśnię- 
ty do maru, przyznał się do zbrodni. 

Jako motyw podal, że mając lat 
11, został przeklęty przez Boga, i tyl 
ko ogień i krew mogły zmyć to prze 
kleństwo. 

Podczas procesu, który teraz się 
właśnie odbył, 
prokurator żądał śmierei mordercy 

ma fotelu elektrycznym, 
ale psychjatra oparł się temw sta- 
nowęzo, widząc w zabójcy, człowieka 
nienormalnego. 

Sam Eryk Reys twierdził, źe po 
siada om „podwójną duszę” i mówi 
fak: c) 
— Gdy jestem świadomy tego co 
czynię, jestem ateistą. Gdy zwycię- 


ża moja podświadoriość, wierzę w 
Boga. 

Sprawę rozważa obecnie sąd w 
Waszyngtonie. 


Zdecyduje on, czy Reys działał 
jako szaleniec, czy też jedynie mor- 
dowat dla odziedzie enia cażego =po- 
rego majątku rodziców. 
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29 minat śmiereliej 
woggi 
Ojciec ionącego dziecka 
przy telefortiie. 


Bywaley kinowi znają doskonale 
świetnego barytona Lawrencea Tib- 
betia, którego wspaniałym. głosem 
zachwycali się wiele razy. 

Otóż ten artysta był ostatnio bo- 
haterem okropnego wypadku. 
Przeżył on przy telefonie najstrasz- 

miejsze chwile swego życia. 

Tibbett był wlasnie w Los Ar- 
geles, gdzie nagrywał rolę do nowe- 
go filmu. 

Podczas pauzy w robocie, porą- 
czył się telefonicznie z New Yor- 
kiem; gdzie została jego żona z u- 
kochanym synkiem, Larry. 


Oto, jak się rozmowa ta odbyła. 
, — Hallo! Czy te New York! f 


— Fak. Hotel Metropolitain. 

—@zy mogę mówić z panią Tib- 
bett? 

— Pani Tibbett jest w tej chwili 
w pływalni. Zaraz tam przełączę. 

Po chwili śpiewak usiyczał głos 
ŻORY. 

— Hallo, Lawrence, jakże się eie- 
szę! Cóż u ciebie? 

Wszystko dobrze... Jak doskona- 
le słychać. Tyle mil nas dzieli. 


W tej chwili usłyszat  'Pibbett 
przeraźlwy krzyk żony: 

— Larry... Larry tomie! 

Usłyszał też krzyk  odrzuconej: 


słuchawki, ale połączenie nie zosta- 
ło przerwane. 

Jakieś głosy, bieganina, płacz. 

Nieszczęśliwy ojciec stał, jak 
zmartwiały, kurezowo trzymając słu 
chawkę. trząsł się eały, ale nie wy- 
puszczał z ręki telefonu. 

Stamtąd, przecież, miała: za ehwi- 
lę nadejść: wiadomość. Ale jaka? 

Mimuty stawały się wiekami, a 
było tych minut aż 20. 

Wreszcie usłyszał kroki i głos 
żony. 

— Lawrence? Jesteś jeszcze? 

Już sam dźwięk głosu podziałał 
na miego kojąco 

— Uratowany... dziecko uratowa- 
ne... — wołała żona? 

Okazało się, że: 


chłopca schwycił. podczas pływania ` 


kurcz. 

Matka wyciągnęła go-z wody nie 
przytomnego. Nie myśląc o mężu. któ 
ry o dziesiątki mil od niej, drżący m 
rriepokoju, zabrała się do przywraca- 
nia dziecku życia. Ratunek trwał 20 
minut. 

Dopiero, gdy niebczpieezeństwe 
mineło, matka przypomniała sobie o 
ojew i dała mu znać. Tibbett opowia- 
dał, że bliski był obłędu. 


a a nm 


HUMOR. 


? Pewien beznadziejny szczur lądowy 
widzi w porcie brenieńskim olbrzymi 


statek transatlantycki  „.Europę*, goto- i 


wy do odjazdu i pyta jednego z uwija- 
jących się w porcie marynarzy: 

— Czy to jest „Roland“, który odpły 
wa do Felgolandu? 

— Nie — odpowiada ironicznie mary 
narz — 'Fo: jest tylko jedna z 10-ciu Yo- 
dzi ratunkowych „Rolawda”. 

%* * * 

— Chcialbym sobie ufarbować włosy 
i brodę. które już zaczynają siw leć. 
Czy to może być połączone z niehezpie: 
czeństwem? 

— Naturalnie. Mój stryj też sobie u~ 
fawbował włosy i już po czterech. mie” 
siącach ożenił się z wdową z czwor- 
giem dzi 


ULTRASOL 


DRA. LUSTRA 


* 
$ 
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Dziecinne baloni ki w służbie wywiadu. 


Bohaterstwo francuskiej agentki w okupowanej Belgii. 


POMOC TAJEMNICZEGO; CHEMIKA. — PIĘKNE BALONIKI UNOSZONU PRZEZ WIATR. — 
PODRÓŻE JĄ ZDRADZIŁY. -— POŁKNIĘTY PAPIEREK. — ZAJŚCIE NA MOŚCIE NAD RENEM. 
— WOLNOŚĆ DZINKI REW OLUCJI. — DWA KRZYŻE ZA BOHATERSTWO I Z A SZCZ Y TNA 
WZMIANKA W DZIENNIKU ROZKAZÓW. 


Archiwa wywiadowcze dostępne 
są zazwyczaj dopiero po upiywie 20 
lat, to też nie wiele wiadomo o ay 
zykownej pracy panny Leonji Van- 
houtte, mieszkanki Roubair we Frau 
cji. Była ona drugą po Liudwice de 
Bettignies, najczynniejszą  wywia- 


dowczynią w okupowanej przez 
Niemców Belgji. Rx 3 
Zorganizowała ona sieć wywia- 


dowezą wyposażoną 
nawet w odbiorniki radjowe 


dla odbioru instrukcyj. Meldunki 
swe przyczepiała do baloników spo 
rządzonych przez wtajemniczoacgo 
inż. chemika, a wiatr unosił je po- 
nad okopy francuskie, « gdzie je ze- 
strzeliwano. 

Posiłkowała się też łańcuchem 
ludzi zamieszkałych w miastaełi i 
wsiach, którzy jej papiery dostar- 
czali i przenosili przez granicę ho- 

 lenderską do ekspozytury wywiadu 
koalicyjnego. 

Zmuszona do ciągłych 
podczas gdy Niemcy 

zabronili przechodzenia nawet 

z gminy do gminy, 
została w 1916 roku aresztowana. 

Jej. niewytłomaczone 
gdyż zdołała połknąć w chwili aresz 
towania kompromitujący zwitek bi- 
bułki, wystarczyły dla doraźnego są 
du wojennego w Brukseli, do skaza- 
nia dzielnej kobiety na 15 "lat ciężkie 
go więzienia. Z tupetem i odwagą za 
chowywała się wobec Niemców. W 
czasie podróży. koleją przez Ren jä- 
kiś germański eskortant pochwalił 
riękno tej. rzeki. -„Owszem rzeka 


Odry, 


POTRZEBNA ekspedjentka do wędli: 


niarni. Wiadomość Będzin, M machow. 


skiego_1. daf 

POSZUKUJE : się majstrów cechówyóh 
murarskieh, ciesielskich do budowy re- 
mizy strażackiej w 'Łagiszy. „Oferty 
należy składać w urzędzie gminy w 
"Łagiszy do dnia 7 lipca, £ gdzie można 


"przejrzeć plany budowy. 
„PRACOWNIK fryzjerski potrzebny. za za, 
raz. Grodziec, ul. Kościuszki 29, Mitka. 


iPOÓTĘ ZEBNA ondulatorka manicurzy- 

stka.do zakładu fryzjerskiego w Be- 
,dzinie od zaraz. Modr zejowska 43, Zajd- 
"Juan. 


KUCHARKA 


ZDRADA A RAJA TO OZNA CEE 
restauracyjna zdolna z 


„dobremi świadectwami potrzebna. Be- 


dzin, Modrzejowska, restauracja „Pod- 
halanka*. 3 


s M) 


LOK ALE 


Z PRADA TACY "TZW W WIT WIZYT. zlo 
BUSKO Willa Sulisławianka rożne AR) 
koje po bardzo przystępnej cenie. Wik“ 


ua miè iscu, lec u, lecz z nieobowiązkowy. 


o A 


'POKOJ z , kuchnią do wynajęcia, Wia- 
'domość w „administracji. „„Expresu. 
POKÓJ | umeblowany < do s wynajęcia za- 
a Pilsudskiego 42, druga dE par 
jei 
WYNAJKIE “pokój dla ds RRAS panów 
albo dla la małżeństwa. Dziewicza_ TESS 
FABRYCZNY lokal 20 200 mtr. kw. zabu- 
„dowanej powierzchni. do wynajęcia. 
iadomość: „Biferg” Warszawska 20, 
' Sosnowiec; 


Si eee 
POKÓJ umeblowany dia przyzwoitej 


osoby od zaraz do „oaajeCa: Kielce, 


Marsz. Focha 18 m. 


Kapno i sprzedaż. 


SPRZEDAM psa, 
ma, na kolonje. Wiadomość w redakcji 


xpresu 
nic R A CZEAROZ AE ROZEA 

DG OM z wolnem *4-pokojowem mieszka- 
niem, ogrodem do sprzedania lub wy- 
Kuca: Mieszkanie odpowiednie dla 
REZ adwokatów, ewentualnie na 


a lep w punkcie dobrym. Do przejęcia - 
i pożyczką długoterminową. 


ipoteka z 


Kupno dogodne. Wiadomość A. Musiał, 
3 jonów 20, Sosnowiec. 


a A strzelnica szafkowa (iu- 
owa) oraz orkiestrjon szafkowy. Dą- 
rowa, restauracja p. Wilczyńskiego. 


vdawea: Helena Monsiorska, 


podróże, 


1» 


dobry Biróż do do- ę 


jest piękna, ale cóż z tego nie będzie 
ona długo w waszych rękach -- od 
powiędziala. 

Za te śmiałe słowa p. Leonja 
Vanhoutte omal, że nie została zlin- 
czowana. 

- Ósmego listopada 1918 r., po wy- 
PON niemieckiej rewolucji, ztewol- 
towany tłum zajął więzienie Sieg- 
turm pod Kolónją i zwolnił dzielną 
patrjotkę. Po wojnie, w jej mieście 
Boubair, „gdzie dziś zamieszkuje, 
przy. udziale tysięcy widzów matrsza- 
iek Petain i min. Tardieu 


wręczyli jej krzyż legji honorowej 


i krzyż wojenny. 
Dak rozkazów“ ministerjum 
wojny we Francji, temi lapidarnemi 
słowami,stylem - wojskowym, stre- 


szeza jej pełną bolal twa i przy 
gód działalność: „Dała dowody: pa- 
tejotyzmu i i odwagi, wykonywująe 
uiebezpieczne - misje, oraz ułatwia- 
jąc przedostanie się do Francji mło- 
dym ludziom, chcącym 
się dọ armji francuskiej. Zaareszto 


wana i skazana za to przez 1 Niem- 


ców na 15 lat ciężkich robót, zuio- 
sia więcej niż trzy lata ciężkiego 
więzienia. 


Panna Vanhoutte dala na jlepsze 


dowody tego co daje połączenie bo ` 


haterstwa i i awanturniczości. Winna 
być ona przykładem dla tych kobiet, 
które być może kiedyś ojezyzna po 
woła do tego rodzaju służby wy- 
inagającej nieograniczonych powie 
noń i odwasi. 


Lotnicy amerykańse y, Post i Gatty przed ośmiu dniami wystartowali 


do lotu dookoła Świata. Obecnie owak: 


Mężc zyż! n T a 


już w St. Ab WARM 


Zwraca jedynie patent. aparat „Nr. 11“ Saratawaiź pełna Sku tec hocs 
— dozwolony do użytku przez Władze adm. - jekarsk. Na przesyłkę bezpł. 


nauk. 
Biura hand 


AD VENEER 


broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt. 
l Lwow: Ja Ono A nB, 


W-Angiji kraju tradycji, młodzież wyjeżdżająca ze szkół na wakacje, 
opuszcza DE z pewnego rodzaju wesołym ceremon jałem. Qto taki 
obrazek. 


zaciągnąć - 


. Wiercie. 


„ stochowa, dyplom piekarski -. 


otrzymała w ia Foki, bełgijka, 1 16.3 
“ra widzimy nią ilustracji w otoczeniu s 
dwuch wice - miss. 


ZB Zgubione dokumenty. EM] 2, 


MAKIEŁA Teodozja zgubiła WAR 
veje zasiłkową wydaną przez EUPP. Z 


w 


ZAGINĄŁ | dowód osobi osobisty Rodzica na 
imię Jana Qołębiowskiego przez Sta- 
rostwo Lubelskie pod datą 10. VII 1926 
r. Nr. 1237/10419, dowód ten unieważ 
niam. 

KAZIMIERZ Kaczmarek zgubił kon- ` 
tramarkę WSZ przez „kopalniię Hr. Bi 
Renard. SN 
ZGUBIONO : świade Gtwó KOKO BR. OSA 
luikowskiej, z ukończenia 7 kl. szkoły Ę 
powszachnej im. M. Konopnickiej oraą + 
metrykę urodzenia, które Penia. 
Się. 

UNIEWAŻNIA 5 się ; ZeubiofaaiE ocz 
kę wojskową i kartę mobilizacyjną, ~ 
wydaną przez PKU. Kielce, na nazwi- 
sko Antoni | Nogaj. __ $ 


"KULIK Zygmunt "zgubił g dowód kole- 
AA wydany przez Dyrekcję Warszaw. „8 
ske ; 
MUCHA Franciszek zenbiłł książeczkę . 
wojskową, wydaną przez PKU. Sos- 
nowiec i wyciąg z ksiąg -ladności wy- 
dany „przez gminę Złota, którą unieważ 7 
nia się: 


KŁĘBEK ( Czesław za ASN T oorte oza“ ` 
wierający wyciąg z ksiąg. ludności: Wy- 
dany przez gminę Drażejowice, kartą 
rojestracyjną wydaną przez magistrat 
m. Będzina i kartę poborową wrana, 
przez magistrat _Będzin. i i 
IGNACY Winnicki zgubił le; Tsitymacię 
rowerową wydaną przez "gminę Pe 
PEDRA nr. 2385. ; : 


A cechu ROEE i odiaka 
w Dąbrowie Górn. zawiadamia czło 
ków, że ogólne zebranie odbędzie - sią 8 
dnia 5 lipca 1931 r. o godz. 3-ej po po- 

ładniu w lokalu pdb DAR 


` LEONÓWI Stali skradziono ` ET. a 
kę wojskową: wydaną przez PKU. Czę: ” 
wydany 
przez: Cech-w Częstochowie, metrykę RA 
rodzenia wydaną _w Miechowie. ję 
BACZNOŚĆ « cierpiący na przepuklinę. 
Moje poważne cierpienia na przepukli- * 
nę, która mnie przez 10 lat trapiła, wy- $ 
locżyłlem specj jalną receptą naturalisty, 
bez operacji i przeszkody: w pracy. Po: .- - 
tratię teraz pracować nadał bez opi 
ski i bez trudu. Wyjaśnienia udziełam < 
każdemu w Mysłowicach, Hotel Pran- 
cuski, pokój 8, tylko w niedzielę 5-go 
lipca © 1931 -roku od 9-ej przed 
południem do 5 popołudniu. Posiadam — 
wiele podziekowań. Naturalista J. Mru- 
czek, Król. Huta, w. Św. Pawla nr. 7. 


WRÓŻKA wróży y wiedzą | tajemną, po- põ- 
kazuje przyszłego. męża lub żonę. Dą- ` 
browa, Piłsudskiego 13 I piętro. Bierze ~ 
od 2 — 3 złotych. Przyjmuję cały dzięń, 
HALLO - — HALLO! Spieszcie po in- 
formacje do inspektora głównej centra 
li kontroli dolarówek, premjówek bu 
dowlanych, gdyż posiadacze obligacji 
źle poinformowani narażają sie na 
różne straty. Inspektor Sobel, Sosno- 
wiec, Targowa 3 podwórze na prawo 
* PISTO 25: 
JASNOWIDZ ` Gordon el chiroman 
mówi każdemu imię, nazwisko, choro 
by bez pytania i pisania.  przeszłoś: 
rzyszłość i teraźniejszość. - Dąbrowa 
Górnicza, Wesoła 24 mieszkania 7. - 
UNIEWAŻNTAM skradzioną mi w S03 Sak Y 
nowcu w dniu 27 czerwca 1931 r. ksią+ 
żeczkę wojskową wraz z innemi doku: A 
mentami osobistemi. Franciszek Pola- NSA 
tajko, Król.-ĦH uta.: ; 


